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W XVII I XVIII WIEKU 

I

Pio tr Ja n  G aravita znany w litera tu rze  duchowości jako P io tr 
z A lkan tary1 (1499— lh62) stanął u początku całego szeregu 
wielkich św iętych w Hiszpartii w  wieku XVI. Należeli do nich 
święci Towarzystwa Jezusowego: Ignacy Loyola i Franciszek 
K saw ery oraz reform atorzy zakonu karm elitańskiego: Teresa

1 J a n  G a rav ita , im ię  zakonne  P io tr , u rodz ił się  w  1499 r . w  A lc a n ta ra  
(w  p ro w in c ji E x tre m a d u ra )  w  H iszpan ii, w  rodzin ie  sz lacheck ie j P io tra  
G a rav ity , b u rm is trz a  m ias ta , i M arii V ilela. Do zakonu  b rac i m n ie jszych  
o b se rw an tó w  z re fo rm ow anych , zw anych  w  H iszpanii fran c iszk an am i bo­
sym i, w s tą p ił w 1515 r. w  L os M a ja re te s . S w oją  dzia ła lnośc ią  w śród  
ty ch że  fran c iszk an ó w  w p ły n ą ł n a  u trzy m an ie  w śród  n ich  re fo rm y  ży­
cia, zw an ej od jego osoby a lk a n ta r ia ń sk ą , k tó ra  n as tęp n ie  ro zszerzy ła  
się  n a  P o rtu g a lię , W łochy, M eksyk , Ind ie , F ilip in y  i B razy lię . P rzez  trz y  
la ta  by ł g w ard ian em  w  p ro w in c ji św . G ab rie la  w  k lasz to rze  S. O nofre  
d e  la  L ope (1532— 1534), gdzie  s tw orzy ł k o m p ila 'ję  tre ś  i asce tycznej 
p t. T ra tado  de  la oración y  m ed itación . P o tem  b y ł trz y k ro tn ie  d efi­
n ito rem  p ro w in c ja ln y m  i kusto szem  k a p itu ln y m  n a  k a p itu le  g e n e ra l­
n e j u ltra m o n ta ń sk ie j w  S a lam ance  w  1553 r. J a k o  p ro w in c ja ł p ro w in c ji 
św . G ab rie la  (1538— 1541) w łączy ł trz y  now o u tw orzone  k o n w en ty  do 
te jże  p ro w in c ji, a  w  1540 r . u łoży ł re fo rm isty czn e  k o n s ty tu c je  p ro w in - 
c ja ln e  i o trzym aw szy  n o m inac ję  n a  k o m isa rza  genera lnego , dokonał 
o sta teczn e j re fo rm y  te jże  p ro w in c ji w  1556 r., za tw ie rd zo n e j p rzez  S to ­
licę  A posto lską. W ro k  późn ie j opuścił p ro w in c ję  św . G a b rie la  i od 
te j po ry  pędził żyw ot puste ln iczy  poza ko n w en tem , w  gó rach  A rrab id a . 
Je d n a k  i tu  n aw iąza ł w k ró tce  k o n ta k ty  z b raćm i m n ie jszym i k o n w en ­
tu a ln y m i z p o rtu g a lsk ie j p ro w in c ji N ajśw . P an n y  M ary i de A rrab id a . 
O trzy m ał n o m inac ję  g en e ra ła  k o n w en tu a ln y c h  Ju liu sza  M ag n an i na  
k o m isa rza  gen era ln eg o  w izy ta to ra , co m u pozw oliło  p rzep row adzić  r e ­
fo rm ę  p ro w in c ji w  A rra b id a  i u tw o rzy ć  w  1559 r. w  je j łon ie  kusto d ię  
fran c iszk an ó w  bosych św . Józefa , podn iesioną  w  1561 r. do ran g i p ro ­
w incji. O sta teczne  za tw ie rd zen ie  sw ojego u g ru p o w an ia  re fo rm istycznego  
a lk a n ta rz y s tó w  (daw ni fran c iszk an ie  bosi), o trzy m ał P io tr  od pap . J u ­
liu sza  IV  w  1562 r.

P io tr  z A lk a n ta ry  odzna"zał się duchem  życzliw ości d la  b liźn ich  i d a ­
leko  p o su n ię ty m  sam ozaparc iem . B ył szeroko  zn an y  ze sk ra jn eg o  u-
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z Avila i Jan  od Krzyża. P io tr jest w raz z nimi zaliczany do 
czołowych m istyków katolickich w  wieku reform acji. Żył 
w prawdzie w  czasach rew olucji relig ijnej w Europie i nowych 
prądów myślowych, lecz praktykow ana przezeń asceza nie 
przypom inała w  niczym sty lu  życia zalecanego w dobie rene­
sansu. W prost przeciwnie, jego życie stanowiło kontynuację 
surow ej ascezy średniowiecznej, z um artw ieniam i ciała dopro­
wadzanym i niekiedy do granic ludzkiej wytrzym ałości. Oto w 
jaki sposób św. Teresa z Avila m aluje sylw etkę P io tra  w  na­
pisanej przez siebie jego biografii:

„Ten mąż św ięty żył za naszych czasów, a duchem  był po­
tężny jak święci dawnych czasów i dlatego trzym ał św iat pod 
nogami. P io tr m iał w  najw iększej pogardzie spraw y tej zie­
m i ... Przez czterdzieści la t — mówił mi, o ile dobrze pam iętam  
liczbę —  żadnej nocy czy też we dnie nie spał dłużej niż pół­
torej godziny; z wszystkich um artw ień jakie sobie zadawał, 
na jtrudn ie j mu było w początkach sen zwyciężyć; w  tym  celu 
ustawicznie się trzym ał w  postawie albo klęczącej albo stojącej. 
Tego snu tak  krótkiego używał siedząc z głową opartą na kołku 
w bitym  w ścianie. Położyć się choćby był chciał, nie mógł, 
bo cela jego, jak wiadomo, nie miała więcej jak p ó łp r te j  stopy 
długości ... W strzym ywać się po trzy  dni od pokarm u było

martwienia i umiłowania ubóstwa. Jego zamiłowanie do modlitwy i kon­
templacji, jego mistyczne praktyki i wielka siła przekonania, z jaką 
głosił kazania, zapewniły mu wi elki wpływ na współbraci, na wiernych, 
a nawet na dostojników kościelnych i świeckich, z monarchą portu­
galskim Janem III na czele. Był też powiernikiem św. Teresy z Avila
i jej pomocnikiem w reformie zakonu karmelitańskiego. Napisała o nim, 
że umiłowanie kontemplacji oraz metodę modlitwy zawdzięcza Piotro­
wi. Beatyfikowany w 1622 r., kanonizowany w 1669, jest Piotr z Alkan- 
tary patronem Brazylii i Estremadury w Hiszpanii (od 1962 r.). Jest też 
czczony jako święty patron chorych z wysoką gorączką. W ikonografii 
najczęściej przedstawiany jest z krzyżem w ręce trupią czaszką lub 
dyscypliną. Zmarł w Arenas 18 X 1562 r. Por. Rene de N a n t e s  OFM 
Cap... S a in t P ierre d ’A lcan ta ra  e t sa in te  T hérèse , „Etudes Franciscaines”, 
R. 10: 1903, s. 390—394; H. H o l z a p f e l  OFM, M anuale h is toriae O rd i­
n is  F ra tru m  M inorum , Friburgi Brisgoviae 1909, s. 293; R. B ä u m e r ,  
P e tru s  v o n  A lcan tara , w: Lexikon für Theologie und Kirche, t. 8, 
Frankfurt am Main 1933, col. 330, 331; Petro B o r g e s  OFM, S a n  P edro  
de A lcan ta ra  hasta  su  ingreso  en  la O rden  franciscana , „Archivo Ibero- 
- Americano”, R. 22: 1962, s 392; Arcângel Barrado M a n z a n o  OFM, 
S a n  P edro de A lcan ta ra  en  las provincias de S a n  G abriel, L a  A r r ib id a  
y  san  Jose, „Archivo Ibero-Americano”, R. 22: 1962, s. 429; A. G. M a- 
t a n i i ,  G. Od o a r d i ,  P ie tro  D’A lcan tara , w: Dizionario degli Istituti di 
Perfezione, T. 6, red. G. R о с с a, Roma 1980, col. 1697, 1698; L. W a d- 
d i n к OFM, Annales, an. 1552 nr 25, t. 18, Quaracchi 1933 s. 195 (167, 
168).
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u niego rzeczą bardzo zwyczajną. Czasem, słyszałam  od jednego 
z towarzyszów jego, zdarzało m u się cały tydzień pozostawać 
bez jedzenia. Bywało to zapewne w czasie m odlitwy, na k tó re j 
miewał wielkie zachwycenia i zapały miłości Bożej, czego raz 
byłam  świadkiem  ... P rzy  całej jednak tej świętości swojej 
i surowości życia, bardzo był uprzejm y i ludzki dla drugich. 
Sam  z siebie mało mówił, chyba zapytany, ale gdy mówił, tra f­
ny  sąd o rzeczach i dziwnie m iły dowcip jego nadaw ał słowom 
jego wdzięk niezrów nany” 2.

Tak surową ascezę praktykow ał w zakonie braci m niejszych, 
w hiszpańskiej gałęzi zreform ow anej pod nazwą franciszkanów 
bosych, do których w stąpił w  1515 r. Swoją żarliwością w  za­
chowaniu reguły św. Franciszka z Asyżu, ofiarną pracą apo­
stolską i adm inistracyjną przyczynił się do rozszerzenia tej re ­
form y zarówno w Hiszpanii i sąsiedniej Portugalii, jak i we 
Włoszech, Meksyku, Brazylii, Indiach i na Filipinach. Od jego 
im ienia bracia zreform owani nazwali się alkantarzystam i. Pod 
koniec życia P io tr w yw arł też duży wpływ na Teresę z Avila 
jako jej doradca, inspirator i obrońca w  prowadzonym  przez 
nią dziele reform y zakonu karm elitańskiego. Świadczy o tym  
m. in. napisana przez Teresę cytowana już biografia świętego, 
w  k tórej jego wpływowi przypisała istotne znaczenie w  osta­
tecznym  zwycięstwie podjętego przez nią dzieła re fo rm y .3 W 
św iadom ości'n iektórych braci mniejszych, zwanych u nas re ­
form atam i, jeszcze w drugiej połowie XVII w. —  po roku 
1672 — dość powszechne było przekonanie, że dorobek ascety­
czny św. Teresy, a już z pewnością jej Monita spiritualia, były 
w  jakimś stopniu także ich własnością. 4

P io tr pisał niewiele. Poza konstytucjam i dla propagow anej 
przez siebie reform y franciszkanów bosych oraz listów, zajął 
się upowszechnianiem wiedzy ascetycznej o kontem placji i mo­

* T e r e s a  o d  J e z u s a  ś w .,  D zieła, T . 1, p rzeł. z j. h iszp . b p  H en ­
ry k  K o s s o w s k i ,  K rak ó w  1962, s. 313, 316.

3 R ené d e  N a n t e s  O FM  C ap., S a in t P ierre d ’A lcan ta ra  e t sa in te  
T hérèse , „E tudes F ran c isca in e s”, R. 10: 1903, s. 393; E. A l l i s o n  P e e r  e, 
T h e  T h eres ia n  period  — S t. P e te r  of A lcan tra , w : S tu d ie s  o f th e  Spanish  
m y stic s , T. 2, L ondon  1930, s. 99, 100.

4 A g a t a n g e l u s  a s. T h e r e s i a  (A leksander P i n o c i p i u s )  
OCD, R esponsio  ad q u em d a m  ord in is s. F rancisci ... co n ten d e n tem  „Mo­
n ita  sp ir itu a lia ” s. T heres iae  n o n  su is ca rm elitis  sed re fo rm a tis  s. F ran ­
cisci fu isse  trad ita , w : B ib lio theca  C a rm elita ru m  E xca lcea to rum , red . 
M artia lis  a  s. Jo an n e  B ap tis ta , t. 1, B u rd ig a lae  1730, s. 1; W zm ianka 
o tym że op raco w an iu  w : B ib lio theca  C arm elitana , R om ae 1927, col. 11 
n r  18; B a r t o l o m e u s  a s. A n g e l o  OCD, C ollectio  scr ip to ru m  ord i­
n is C a rm e lita ru m  E xca lcea to rum , t. 1, S avonae  1884, s. 12, 13.
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dlitwie. W tym  celu w ykorzystał obszerną kom pilację domi­
nikanina Ludw ika z G renady pt. Księga o m odlitw ie i kon tem ­
placji,5 dokonując wiernego jej streszczenia, k tóre zakończył 
swoją własną rekapitu lacją tem atu  o m odlitwie, wskazując na 
kontem plację jako na cel, do którego m odlitwa powinna pro­
wadzić.® To jego streszczenie względnie kom pilacja pt. Traktat 
o m odlitw ie i kontem placji,7 w ydaw ana pod jego nazwiskiem 
do naszych czasów aż 175 razy, u trw aliła  się w litera tu rze  asce­
tycznej jako w łasne dzieło P iotra. Odegrało ono bardzo ważną 
rolę w  propagow aniu podstawowej wiedzy o m odlitw ie i kon­
tem placji wśród ludzi ubogich i średniozam ożnych w zachod­
niej Europie, po Soborze Trydenckim , podczas gdy obszerne 
dzieło Ludw ika z Grenady, ze względu na wysokie koszty pu­
blikacji, nie mogło być tak  często wznawiane. Sam  au tor kom­
pilacji pt. Księga o m odlitw ie i kontem placji, Ludw ik z G rena­
dy, współczesny Piotrowi, nigdy nie zareagował na streszcze­
nie swego dzieła; uczynił to dopiero drukarz Domingo de Por- 
tónariis, k ieru jący  się chęcią uzyskania popularności i zysku. 
On tó bez porozum ienia z Ludwikiem  z G renady dokonał sa­
mowolnie zmiany nazwiska autora Trakta tu  P io tra  z A lkan- 
tary , w ydając dzieło (w 1574 r.) pod nazwiskiem  Ludw ika z 
G renady i zaopatrując je we w stęp z rzekom ym  protestem  
tegoż, tzn. Ludw ika z Grenady, przeciw „niektórym  osobom 
pobożnym ”, k tóre streściły  jego Księgę o m odlitw ie i kon tem ­
placji. Jak  w ykazują szczegółowe studia znawców problem u, 
w szczególności Leona Amorosa OFM, Ludw ik z G renady nie 
m iał nic wspólnego z tym  w ydaniem  Dominga de Portonariis 
z 1574 r. ani z jego wstępem . D rukarz ten, znany z wcześniej­
szych podejrzanych m achinacji drukarskich i fałszerstw , chciał 
po prostu  i tym  razem  zapewnić nowej publikacji możliwie jak 
najw iększą atrakcyjność, a przez to wpłynąć na szybkie jej 
rozprowadzenie.8

' L u d w i k  z G r e n a d y  (1504— 1588) p łodny  p isa rz  ascetyczny  z za­
k o n u  dom in ikanów , k a p e la n  k ró lo w ej K a ta rzy n y  P o rtu g a lsk ie j, s io stry  
cesa rza  K a ro la  V, a rc y b isk u p  B artho lom eo  de los M ârtire s . B ył a u to ­
re m  k om pilac ji p t. L ibro  de la O ración y  M ed itación , S a lam anka  1554.

9 L eón  A m  o r  o s O FM , S a n  P edro  de A lcan ta ra  y  su  „Tratado de la 
O ración y  M ed itación". N u eva  rev is io n  d e l p rob lem a , „A rch ivo  Ib e ro - 
-A m erican o ”, R. 22: 1962, s. 206, 207.

7 T v tu l o ry g in a łu : T ra tado  de la O ración y  M ed itación , L isboa  (1556— 
— 1557).

8 P e łn y  ty tu ł  tego  rzekom o now ego streszczen ia , w y danego  przez d ru ­
k a rz a  D om ingo de P o rto n a riis , b rzm ia ł: R ecopilación  b reve  del L ibro  de  
la O ración y  M ed itación  de F. L u y s  G ranada, hecha por el m ism o  A u ­
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Dyskusję na tem at Trakta tu  P io tra  z A lkantary  wznowiono 
dopiero pod koniec XIX w. i na początku w ieku obecnego, 
a kontynuowano ją w  latach 50-tych.9 Pow raca się do niej 
także w ostatnich latach, uwzględniając ówczesne poglądy na 
praw a autorskie. Podkreśla się np., że P io tr z A lkan tary  we 
wstępie do Trakta tu  uczciwie zaznaczył: postanowiłem,
opierając się na te j Księdze,10 podać krótko w tym  Traktacie 
wszystko to, co on uważa za konieczne do m odlitw y” .11. W rze­
czywistości zamieścił także tem aty  zupełnie nowe, o k tórych  
nie ma mowy w dziele Ludw ika.12

Nasuwa się jednak pytanie, czy kom pilacja P io tra  z A lkan­
ta ry  nie jest po prostu plagiatem ? Otóż należy pamiętać, że 
praw a autorskie w dzisiejszym  rozum ieniu w XVI w. jeszcze 
nie istniały. W Hiszpanii, a także gdzie indziej, w kwestii praw  
autorskich i odpowiedzialności za tekst kierowano się przede 
wszystkim  kry teriam i zgodności w ypow iadanych oraz publi­
kow anych drukiem  idei z praw dą w ogóle, a w  szczególności 
z praw dą religijną. A utorzy niejednokrotnie zamieszczali w 
swych dziełach teksty  przejęte dosłownie, bez powoływania się 
na publikacje lub źródła, z k tórych je zaczerpnęli.13 P rzyk ła­
dem może służyć sam Ludw ik z G renady ze swoją kom pilacją 
Księga o m odlitw ie i kontem placji, w k tórej zamieścił rozm y­
ślania o męce Pańskiej, zaczerpnięte z dzieła Pseudo-Taulera

to r  ... S a lam an ca  1574. P or. L eón  A  m o r  o s  OFM , S a n  P edro  A lcd n -  
ta ra  y  su  T ra tado  de la O ración y  M ed itación , „A rchivo  Ib e ro -A m erica - 
n o ”, R. 22: 1962 s. 201, 203, 206.

9 Ju s to  C u e r v o  OP, F ra y  L u is  de  G ranada, verd adero  y  ûn ico  a u to r  
del „Libro de la O ración”. E stu d io  critico  d e fin itivo . R éplico  dccu -  
m en ta d a  a u n  escritor francés, „R ev ista  del A rch ivos, B ib lio tecas y M u­
seos”, R. 37: 1918, s. 293; A. H u e r g a  O P, G énesis y  a u ten tic id a t del 
„Libro de la O ración y  M ed itac ión”, „R ev ista  del A rch ivos B ib lio tecas y 
M useos”, R. 59: 1953, s. 139. Jeszcze w cześn ie j na  te n  sam  te m a t zab ie­
ra l i  rów n ież  glos fran c iszk an ie  b ro n iący  a u to rs tw a  P io tra : L orenzo  
P e r e z  OFM , In fo m a c ió n  sobre el T ra tado  de la O ración y  M ed itación” 
de S a n  P edro de A lcun tara , ’’A rch ivo  Ib e ro -A m ericano”, R. 7: 1917, s. 
292, 293; M ichel A n g e l  d e  N a r b o n a  OFM  C ap., Le v é rita b le  e t 
u n iq u e  a u te u r  du „T ra tad o  de la  O ración  y M ed itac ión”, „R ev ista  de 
A rch ivos, B ib lio tecas y M useos”, R. 35: 1916, s. 139—222; L eón  A m oros 
O FM , S an  P ed ro  de A lc a n ta ra  y  su  „T ra tado ...” „A rch ivo  Ib e ro -A m erica - 
n o ”, R. 22\: 1962, s. 163— 221, i inni.

10 Chodzi tu  o dzieło L u d w ik a  z G ren ad y  p t. L ib ro  de la  O ración  
у  M editac ión , (S a lam anca  1554).

11 L eón  A m oros OFM , S an  P ed ro  ... y  su  „T ra tad o  „ A rch ivo  
Ib e ro -A m erican o ”, R. 22: 1962, s. 207.

12 T am że, s. 207.
13 T am że.

3 — S tu d ia  T heo l. V ars. 26(1983) n r  2
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pt. Exercitia Joachimis Tauleri, 14 a długie w stępy przejął do­
słownie z Savonaroli, nie wspom inając nigdzie obu tych auto­
rów .15 A więc jeśli P io tr wskazał we wstępie do Trakta tu  na 
Ludw ika z Grenady, nie był zapewne świadomy tego, że Lud­
w ik także był kom pilatorem .1® Zresztą takie postępowanie ów­
czesnych pisarzy w  niczym  ich nie um niejszało w  oczach 
współczesnych, wym agano od nich tylko, żeby ich nauka była 
zgodna z obowiązującą doktryną Kościoła i aby kierowali się 
w  swojej twórczości względem na dobro duchowe bliźnich.

II

Pisząc o recepcji P io tra  z A lkan tary  w  Polsce, a ściślej mó­
wiąc o recepcji jego nauki w  klasztorach braci m niejszych re­
form atów  i bernardynów , m am y na uwadze przede wszystkim- 
omówioną już w pewnym  aspekcie kom pilację „T rak tatu  o mo­
dlitw ie i kontem placji”, wydawanego tradycy jn ie  jako dzieło 
własne P io tra z A lkantary. W dalszym ciągu tego artyku łu  
pozostaniem y więc umownie przy tym  jego autorstw ie, w  tym  
sensie, że nie będziem y za każdym  razem  powtarzać, że był 
tylko jego kom pilatorem . Do takiego uproszczenia upoważnia 
nas fakt, że obecny stan  badań w ykluczył Ludwika z G renady 
jako oryginalnego au tora  Księgi o m odlitw ie i kontem placji, 
a także i to, że zainteresowanie Trakta tem  o m odlitw ie i kon­
tem placji P io tra  z A lkantary  w  Polsce w ynikało przede wszy­
stkim  z jego — jak w tedy uważano — pochodzenia ze środo­
wiska franciszkańskiej reform y zakonnej wieku XVI. D btego 
też propagowanie ku ltu  tego świętego ascety, a w  szczególno­
ści jego poglądów na tem at życia wewnętrznego oraz w dra­
żanie jego wskazówek w życiu codziennym, polscy reform aci 
i bernardyni po Soborze Trydenckim  utożsam iali z nrzvję- 
ciem zalecanego wówczas przez władze centralne w Rzymie 
właściwego ducha reform y zakonu. Można naw et powiedzieć, 
że z tego właśnie względu wydawano Traktat nie tylko w Liz­
bonie i Madrycie, w  Kolonii i innych ośrodkach edytorskich 
zachodniej Europy, ale również w  Poznaniu, Braniewie i w  Za­
mościu.

Tłumaczenie Trakta tu  o m odlitw ie i kontem placji P io tra z 
A lkantary  na język łaciński, dokonane z języka hiszpańskiego

14 F id e l de Ros O FM  Cap.. Los m isticos d e l N o rte  y  F ra y  L u is  de  
G ran ad a . „A rch ivos Ib e ro -A m erican o s”. R. 8: 1917, s. 145.

15 T am że, s. 146.
ls T am że..
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przez kartuza  Antoniego Dulckena w Kolonii, w ydrukow ane 
w kolońskiej oficynie Jana  Crithiusa w  1607 r. in 12°, było 
w  posiadaniu krakow skich bibliotek klasztornych, zarówno b ra­
ci m niejszych (reform atów i bernardynów), jak i karm elitów  
bosych i jezuitów przy klasztorze św. Barbary. Do tego rodzaju 
inform acji bibliotecznych klasztorów krakow skich w  w. XVII 
i XVIII udało mi się dotrzeć. Reformaci, reprezentu jący  tzw. 
ściślejszą obserwancję, posiadali w  XVII w. najw ięcej, bo aż 
5 egzem plarzy Traktatu , w  tym  jeden egzemplarz w ydania 
poznańskiego z 1627 r. Karm elici bosi mieli dwa egzemplarze, 
bernardyni jeden i jezuici jeden.17 Pew ne zainteresowanie asce- 
zą św. P io tra z A lkantary, jak również pismami ascetycznym i 
św. Bonaw entury, daje się zauważyć w Polsce już w  1612 r. 
W tym  bowiem roku bernardyn  krakow ski Paw eł z Kcyni 
wydał swój W izerunek żyw ota  zakonnego  (Kraków 1612), a w 
nim  zwrócił szczególną uwagę na potrzebę ciągłego rozważania 
m ęki Chrystusa. Nawiązywał w  tym  do tradycji franciszkań­
skiej, u trw alonej bardzo mocno w spuściźnie duchowej św. Bo­
naw entury, zwanego doktorem  serafickim. Jednak au to r W i­
zerunku  a także i współcześni m u bracia m niejsi w Polsce 
uważali, że ta  tradycja  została najpełniej uwzględniona w w y­
danym  przed pięcioma la ty  w  Kolonii Traktacie o m odlitw ie  
i kontem placji świątobliwego P io tra  z A lkantary. Korzeni te j 
tradycji dopatryw ali się nie u Savonaroli czy Pseudo-Taulera, 
względnie Ludwika z Grenady, ale przede w szystkim  w pis­
m ach św. Bonaw entury. Jeszcze wym owniejszym  dowodem 
na t^kie przekonania było opracowanie w  trzecim  dziesiątku 
la t XVII w., w ydania w środowisku bernardyńskim  nowego 
dzieła P io tra i opublikowanie go w Poznaniu w  1627 r .18 W y­

17 A rch iw um  P ro w in c ji B e rn a rd y n ó w  w  K rakow ie  R kp. I-h -1 : In v e n ­
ta r iu m  lib ra r ia e  conven tu s C racov iensis ..., 1677—1680 s. 18, 19; R kp . 
I-h -2 : In v e n ta r iu m  b ib lio th ecae  co n v en tu s C racov iensis  ..., 1704 s. 17, 18; 
R kp. I-h -3 : R eg estru m  lib ro ru m  b ib lio thecas conven tu s cu stod ia lis  C ra ­
coviensis ..., 1763— 1766; A rch iw u m  P ro w in c ji K arm elitó w  B osych w  C zer­
nej. Zesp. A rch . N iepokal. Pocz. w  K rak o w ie  R kp. A N PK  7: C ata logus 
lib ro ru m  conven tu s Im m acu la tae  C oncep tion is B.V.M. F F . C a rm e lita ru m  
D isca lcea to ru m  C racov iae  a. D. 1702. W: L ib e r bono ru m  co n v en tu s N o- 
v it ia tu s  C racov iensis ... sub  p r io ra tu  R .P. C y p rian i a  Je su  M aria  k . 50, 
52v; A rch iv u m  P ro w in c ji oo. R efo rm ató w  w  K rak o w ie  R kp. (bez sygn.): 
In d e x  B ib lio thecae  F ra tru m  M ino rum  R efo rm a to ru m  C onven tu s C raco­
v iensis ad. S. C asim irum , a.D. 1671 s. 31 n r  4—8, s. 140 n r  40—44. O prócz 
tego  n o tk a  w łasnościow a ,.D om us S .J. s. B a rb a ra e  C raco v iae” n a  egzem ­
p la rzu : P . d e  A l c a n t a r a :  De m ed ita tio n e  e t ora tione libe llu s  aureus, 
C oloniae 1607, na leżącym  do B ib lio tek i Jag ie ł, sygn. T heol. 61.
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danie to zasługuje na uwagę przede wszystkim  dlatego, że w y­
szło daleko poza ram y zwyczajnego wznowienia, czy zwykłego 
opracowania redakcyjnego. W ydawca i redaktor tekstu, k tórym  
był anonim owy bernardyn, wyeksponował rozm yślania o męce 
Pańskiej, poszerzając ich objętość czterokrotnie i tworząc w ła­
sne m etody rozważań pasyjnych, k tóre wzorem tradycji swoje­
go zakonu w Polsce nazwał „drogam i” rozważań m ęki Zbawi­
ciela. Szczególnie silne zabarw ienie uczuciowe nadał swoim 
rozm yślaniom  dotyczącym  sądu nad Chrystusem  u Kajfasza, 
nocnych udręk w Piwnicy, jak również sądu rzym skiego u P i­
ła ta .19

Kim  był anonim owy wydaw ca Trakta tu  P io tra z A lkantary, 
wydanego w 1627 r. pod zmienionym nieco ty tu łem  jako Złota 
książeczką  ... o rozm yślaniu i m odlitw ie  (A ureus libellus ... de 
m editatione et oratione)? Kim  był au to r większości rozm yślań 
o męce Pańskiej, przypisanych Piotrow i z A lkantary? Otóż 
w iem y z całą pewnością, że należał on do wspólnoty klasztoru 
bernardyńskiego w Poznaniu, gdyż we w stępie zanotowano, że 
w ydanie to zostało przygotowane do d ruku „przez jednego 
ojca z konw entu poznańskiego Bernardynów ” 20. Był to zapew­
ne ktoś zaangażowany w pracy przy w ew nętrznej odnowie P ro­
w incji w  latach dwudziestych XVII w. Tacy ojcowie jak Leo­
nard  Starczew ski i Jerzy  Godziszewski rozpoczęli w  tych  w ła­

18 B yło to  w y d an ie  w  języ k u  łac iń sk im  w  fo rm ac ie  d w u n a s tk i p t. P  e- 
t r u s  d e  A l c a n t a r a .  A u re u s  libe llu s  ... de m e d :ta tione  e t oratione... 
P o sn an iae  1627. W d ed y k ac ji k la sz to r b e rn a rd y n ó w  p o znańsk ich  złożył 
ho łd  dziękczynny  a k tu a ln e m u  o rd y n ariu szo w i po zn ań sk iem u  M aciejow i 
Ł u b ie ń sk ;em u (1627 —1631). T am że k. 3 nlb.

19 T ra d y c ję  ro zm y ślań  p a sy jn y ch  ek sp o n u jący ch  p o jm an ie  i sąd  u  
K a jfa sz a  i P iła ta , ze w sk azan iem  n a  n ieo k reślo n ą  b liże j genezę f r a n ­
ciszkańską , u trw a liła  w  po lsk ie j pobożności lu d o w ej w  X V I i X V II w. 
p rz e ró b k a  po lska  z P seu d o -B o n aw en tu ry  d o k o n an a  przez B a lta z a ra  O pe- 
c ia  p t. Ż y w o t w szechm ogącego  P ana Jezu  K rys ta  m a jąca  ok. 40 w y­
d ań . (P ierw sze  w y d an ie  u  F lo r ia n a  B a w a ra  w  K rak o w ie  w  1517 lu b  
1518 r.) W ydan ie  to  było  pośw ięcone sio strze  Z y g m u n ta  S tarego , k ró le ­
w n ie  E lżbiecie, księżn ie  leg n ick ie j ( t  1517), k tó ra  je  fin an so w ała . P rzy  
k o m p ilac ji dz ie ła  w y k o rzy stan o  R o zm yśla n ie  o żyw o c ie  P ana Jezusa  
tzw . p rzem y sk ie  (W ydał je  A. B riick n e r w  K rak o w ie  w  1907 r.) Zob. 
W. W i s ł o c k i ,  (K ron ika ), „P rzew . B ib liog r.” 1889 n r  8/9, s. 146; n r  10 
s. 168; W. A. B r u c h n a l s k i ,  O peć B a ltazar, w : E ncyk loped ia  K oś­
c ie ln a  (M. N ow odw orskiego), T . 17, W. 1891, s. 344, 345; J. J a n ó w ,  
C hronologia p ie rw szych  w y d a ń  dzie ła  B. O pecia, S p r. PA U  1916 n r  2; 
T enże, M ąka Pana Jezusow a  w obec p ie rw szych  w yd a ń  B. O pecia, S pr. 
PA U  1946 n r  2; W. S m  e r e k  a, P ro toew angelia  Ja ku b a  na  ziem ia ch  
po lsk ich , „R uch  B ib lijn y  i L itu rg iczn y ” 1948, n r  5—6.

20 P e t r u s  d e  A l c a n t a r a ,  A u re u s  lib e llu s  ...de m ed ita tio n e  e t 
o ra tione  ... P o sn an iae  1627 s. 1 nib.



śnie latach wytężone działania m ające na celu przeprowadzenie 
w ew nętrznej odnowy życia zakonnego, nakazanej przez Sobór 
Trydencki. W tym  też celu zaczęli tworzyć tzw. domy rekolek­
cyjne, których za prow incjalstw a Starczewskiego (1623— 1626) 
było osiem, m. in. w Bydgoszczy, K alw arii Zebrzydowskiej, 
K obylinie, Opatowie i Swieciu.21 Przyjm ow ali do nich zakon­
ników pragnących prowadzić życie ascetyczne na wyższym po­
ziomie.22 W związku z tym  zaistniała potrzeba przygotowania 
dla nich odpowiedniej lek tu ry  ascetyczno-m istycznej. W praw ­
dzie Traktat P io tra z A lkantary  w w ydaniu kolońskim z 1607 r. 
był znany, ale niełatw o dostępny, gdyż w ydanie to było już 
wyczerpane. Znaczniejsze biblioteki klasztorne posiadały to 
dzieło, ale np. krakow ska w klasztorze św. B ernardyna tylko 
w jednym  egzem plarzu.23 Istn iała więc nagląca potrzeba przy­
gotowania nowego wydania. Ówczesny prow incjał Je rzy  Go- 
dziszewski (1626— 1628) zlecił je zapewne swojemu przyjacie­
lowi i poprzednikowi na urzędzie, Leonardowi Starczewskiem u, 
k tó ry  był głównym inspiratorem  w ew nętrznej odnowy, a po 
ukończeniu kadencji prow incjalskiej w  1626 r. nadaw ał się, jak 
n ik t inny, do tego dzieła. Ja k  inform ują słowa w stępu do 
Z ło te j książeczki, wydawca otrzym ał zlecenie prow incjała, żeby 
stosunkowo szczupłe rozm yślania o męce Pańskiej P io tra  z Al­
kan ta ry  uzupełnił zwłaszcza w  części „od domu K ajfasza do 
rozdziału ósmego” 24 w łasnym i refleksjam i w  oparciu o trad y -

я  К . K  a n  t  a  k , B e rn a rd yn i po lscy, T . 2, L w ów  1933, s. 77.
22 W  sw o je j m onografii p t. B ern a rd yn i po lscy  ks. K a n ta k  n ie  d a ł po ­

z y ty w n e j opinii o duchow ości b e rn a rd y n ó w  po lsk ich  w  X V II w . To jego  
n iezdecydow ane  s tanow isko  p rz e ją ł tak że  i K a ro l G ó r s k i .  N ależy 
w szakże  zaznaczyć, że m im o różnych  n iedociągn ięć  m ieli b e rn a rd y n i 
ta k ż e  i bezsporne  i godne uw ag i osiągn ięc ia  w  zak res ie  duchow ości. U  
zasłużonego  a u to ra  dziejów  b e rn a rd y ń sk ic h  d a je  się zauw ażyć p ew ien  
b ra k  bliższego za in te reso w an ia  n u rte m  w ew n ę trzn e j odnow y p ro w in c ji 
i  zw iązaną z n im  li te ra tu rą  ascetyczną, a  także  duchow ością  ro z w ija ­
jący ch  się w  X V II w iek u  ośrodków  k u ltow ych , w  szczególności p a sy j­
nych . N ie w sp o m n ia ł też  słow em  o w p ływ ie  ty c h  ośrodków  p ie lg rzy m ­
k o w y ch  n a  życie w ew n ę trzn e  ów czesnych  b ern a rd y n ó w . T ym czasem  
p o tężny  „ ład u n e k ” pobożności p asy jn e j, k tó rą  b e rn a rd y n i k u lty w o w ali, 
n ie  by ł ty lko  śro d k iem  s to sow anym  d la  p rzyc iągn ięc ia  w ie rn y ch  i zw ię­
k szen ia  w ła sn e j popu larności. P oza  ty m  o m aw ian a  tu ta j  p e rcep c ja  d u ­
chow ości św . P io tra  z A lk a n ta ry  b y ła  rów n ież  w ażnym  e lem en tem  od­
now y p o try d en ck ie j. P o r. K . K a n t a k ,  B ern a rd yn i po lscy, T. 2, L w ów  
1933, s. 209; K. G ó r s k i ,  Z a rys  d z ie jó w  duchow ości w  Polsce, K ra ­
ków  1986, s. 190.

23 A PB K  R kp. I-h -1  s. 18, 19; R kp . I -h -2  s. 17, 18; R kp . I-h -3  s. 38.
24 R ozdział ósm y w  Z ło te j ks ią żeczce  ... P io tra  z  A lk a n ta ry  (A u reu s  

lib e llu s  ...) obe jm ow ał rozm yś’aniia n a  uroczystość zesłan ia  D ucha Sw. 
Zob. P e t r u s  d e  A l c a n t a r a  A u re u s  libe llu s  ... s. 3 nib., 263 lb.
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cję zakonu w Polsce. Za autorstw em  Starczewskiego w ydają 
się przem awiać nieliczne wprawdzie, ale dość w yraźnie zary­
sowane zbieżności między dodatkam i do tego w ydania a tek ­
stem  jego późniejszej pracy pt. O rdynarz albo porządne opi­
sanie według którego panny zakonne nowicje, a także i inne 
młode siostry profeski, w  zakonności ... ćwiczone być mają (Lu­
blin 1633). Otóż w  obu tych dziełach w podobny sposób w yeks­
ponowane zostały rozm yślania o męce Pańskiej i p.ostawione 
ponad wszystkim i innym i ćwiczeniami ascetycznymi. Autorzy, 
względnie ten  sam au tor tu  i tam , w ym ieniają praw ie te  same 
ćwiczenia ascetyczne: post o chlebie i wodzie przez cały rok, 
codzienne um artw ienia ciała aż do krwi, codzienne odma­
w ianie officii Divini, z tą  tylko różnicą, że te określenia w  ję­
zyku łacińskim  Złotej książeczki (Aurei libelli) m ają charak ter 
bardziej konkretny  aniżeli w  języku polskim, np. „cruentas 
disciplinas facere”, a w  O rdynarzu: „um artw ienia ciała aż do 
k rw i”, albo: „toto anno in pane et aqua singulis ferii 6tls ieiu- 
na re”, zaś w  polskim tekście O rdynarza: „post przez rok o chle­
bie i wodzie” 25. Zapewne bardziej konkretne sform ułow ania 
w  języku łacińskim  w dodatkach do Trakta tu  („Złotej ksią­
żeczki”) odtworzył autor z pamięci po sześciu latach, w  pol­
skim  tekście dziełka ascetycznego z 1633 r. Poza tym  Leonard 
Starczew ski zalecił w  O rdynarzu  w szystkim  „siostrom  nowi- 
cjom i profeskom ” tę samą m etodę codziennego rozm yślania 
przejętą  z dziełka św. P io tra  z A lkantary , uwzględnioną w obu 
wydaniach, kolońskim  i poznańskim, z podziałem na sześć 
punktów: przygotowanie, lektura, rozm yślanie, dziękczynienie, 
ofiarowanie i p ro śb a 2e. P unk ty  te  au tor dokładnie omówił. 
W szystko to świadczy dobitnie o tym , że Starczewski jako in­
sp ira to r i kierow nik potrydenckiej reform y bernardynów  do­
ceniał i szerzył duchowość św. P io tra  z A lkan tary  jak  żaden

15 L. S t a r c z e w s k i  O FM , O rdynarz albo porządne opisanie w e­
dług kórego panny zakonne now icje (także i insze m łode siostry pro- 
feski) w  zakonności ... ćwiczone być m ają ... Przydane są na końcu  
exercitia  codzienne, L u b lin  1633, s. 148: „T akże A lb e rt W ielk i pisze, 
że rozm yślan ie  m ęk i C h ry s tu sa  w ięcej znaczy niż post przez ro k  o 
ch leb ie  i w odzie, an iże li u m a rtw ie n ie  c ia ła  codzienne aż do k rw i, a n i­
żeli o d p raw ian ie  O fficii d iv in i n a  każd y  dzfeń” ; P e t r u s  d e  A l c a n ­
t a r a ,  Aureus libellus ... s. 382: „T este A lberto  M agno m aio r e s t p ro ­
fec tu s  s ingu lis  d iebus a liqu id  p en sa re  de P assione  D om ini, qu am  to to  
anno  in  p an e  e t a q u a  singu lis fe r iis  6tis ie iu n a re  v e l s ingu lis  d iebus 
P sa lte r iu m  rec ita re , a u t c ru e n ta s  d isc ip linas fa c e re ”.

“ P e t r u s  d e  A l c a n t a r a ,  De m editatione et oratione libellus 
aureus ... C oloniae 1607, s. 150— 164; T enże, Aureus libellus ... P o sn an iae  
1627, s. 266—281; L . S t a r c z e w s k i ,  O rdynarz ... s. 125— 139.
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inny ze współczesnych m u bernardyńskich autorów  dzieł o te ­
m atyce pasyjnej. Pew ne analogie znajdujem y tylko u Miko­
łaja  ze Skalbm ierza ( t 1654), gdy chodzi o określenie kalw a- 
ry jskich tajem nic m aryjnych jako „drogi współcierpienia”. 
Paw eł z Kcyni ( t 1649) w swoim W izerunku żyw ota zakonne­
go (Kraków 1612) akcentuje wprawdzie znaczenie i ważność 
rozważania męki Pańskiej w  życiu zakonnym  na codzień, ale 
śladów m etody rozm yślania P io tra  z A lkantary  u niego nie 
widać, podobnie zresztą jak i u Aleksego Piotrkowczyka 
( t 1659).”

W ydanie poznańskie Trakta tu  P io tra z A lkantary, pod zmie­
nionym  tytułem : Złota książeczka  ... bł. Piotra z A lkan tary  
Hiszpana zostało uzupełnione przez bernardyna poznańskiego, 
najpraw dopodobniej Leonarda Starczewskiego, o dodatkowe 
punk ty  rozm yślań o męce Pańskiej, od domu K ajfasza poczy­
nając. W w ydaniu kolońskim z 1607 r. (w formacie dwunastki), 
m ęka i tryum f Zbawiciela zajm ują 57 stron (od s. 90 do 147), 
a w wydaniu poznańskim  (w tym  samym  formacie dwunastki, 
ale zmniejszonej czcionce) te same rozm yślania z dodatkam i w y­
dawcy zajm ują 165 stron (od s. 97 do 262). W stawki dotyczą 
w pew nej m ierze pozaewangelicznej, apokryficznej wizji męki 
Chrystusa, utrw alonej w  polskiej pobożności pasyjnej XVI 
i XVII w. licznymi wydaniam i polskich przeróbek Pseudo-Bo- 
naw entury  Żyw ota wszechmogącego Pana Jezu K rysta  w  opra­
cowaniu kanonika krakowskiego Baltazara Opecia,28 a następ­
nie przez powstające w  XVII w. kalw arie i związaną z nimi 
lite ra tu rę  ascetyczną i dewocyjna, a także przez pewne próby 
m isteriów  pasyjnych przy kościołach klasztornych i parafial­
nych. W arto w  związku z tym  zauważyć, że zarówno w Ż yw o­
cie Opecia, w  nabożeństwie tzw. dróżkowym w K alw arii Ze­
brzydowskiej, jak i w  dodatkach pasyjnych w poznańskim w y­
daniu Trakta tu  P io tra z A lkantary, najbardziej rozbudowane 
zostały epizody sądu nad Chrystusem , Jego wieczorne i poran­
ne przesłuchaniem  K ajfasza z oryginalnym  dialogiem, w nikli­
we opisanie cierpień Pana Jezusa w Piwnicy u K ajfasza (In 
Carcere), rozpacz Judasza po dokonaniu zdrady, zaparcie się

27 H. E. W y c z a w s k i  OFM , P aw eł z K cyn i, w : S łow n ik  po lsk ich  
p isa rzy  fran c iszk ań sk ich , W. 1981, s. 369; T enże, M iko ła j ze  S ka lb m ierza , 
tam że, s. 321; K. G r u d z i ń s k i  OFM , P io trk o w c zy k  A le k sy , tam że, 
s. 380, 381. P or. M i k o ł a j  z e  S k a l b m i e r z a ,  D rogi tr o ja k ie j spół- 
cierp ien ia , P ogrzebu  i W niebow zięc ia  b łogosław ionej P a n n y  M aryi no ­
w a  p a m ią tka , K rak ó w  1633 passim ; P a w e ł  z K c y n i ,  W izeru n ek  ż y ­
w o ta  zakonnego , K rak ó w 2 1613 passim .

23 P o r. p rzyp is n r  19.
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i płacz P iotra, wyśm ianie Zbawiciela przed Herodem, ubiczo­
wanie, „ecce Homo”, oraz głośne wołanie Żydów przed P iłatem  
(Clamor Judeorum ).29 W ymienione tem aty  pasyjne są w w y­
daniu poznańskim  przew ażnie nowe w stosunku do w ydania 
kolońskiego, albo znacznie rozwinięte. Nowe są także roz­
w ażania na tem at „ titu lus crucis” 30, a rozważania ostatnich 
słów Jezusa na krzyżu są tu  rozwinięciem  krótkich tylko 
wzm ianek z wydania kolońskiego. W szystkie te uzupełnienia 
w yróżniają się charakterystycznym  akcentem  aktualizacji i za­
stosowaniem wniosków praktycznych do sytuacji życiowej roz­
m yślającego. Tego rodzaju aktualizow anie ascetyczno-m oralne 
stanow i szczególną cechę poznańskiego w ydania m edytacji Pio­
tra  z A lkantary .

W części teoretycznej Z łotej książeczki, rozpoczynającej się 
od rozdziału 6-go, redak to r w ydania z 1627 r. dodał również 
swoje uzupełnienia. Bez zmian przejął sześć punktów  rozm y­
ślania alkantariańskiego, mianowicie: przygotowanie, czytanie 
lek tury , rozmyślanie, dziękczynienie, ofiarowanie i prośbę. W 
osobnych rozdziałach omówił każdy z tych punktów , a następ­
nie zamieścił bez opuszczeń w szystkie uwagi dotyczące dobre­
go rozm yślania, i omówił je z rów ną dokładnością.31 Także dru­
gą część dziełka P io tra  o istocie pobożności, o dziewięciu środ­
kach, k tó re  do niej prowadzą, jak  również o tyluż przeszko­
dach, o pokusach i sposobach przeciw działania im, przejął do­
słownie z Traktatu, w raz z kończącymi go ośmioma napom nie­
niam i.32 A utor dodatków nie kończy jednak Złotej książeczki

29 P e t r u s  d e  A l c a n t a r a ,  A u re u s  libe llu s  ... s. 120, 123, 126, 
131, 134, 137, 150, 153.

30 T am że, s. 195.
81 C hodziło  o n a s tę p u ją c e  p rzes tro g i: 1. n ie  na leży  zb y t d ługo  z a s ta ­

naw iać  się nad  jed n y m  p u n k te m  ro zm yślan ia , 2. w ystrzegać  się n a d ­
m ie rn y ch  sp ek u lac ji um ysłow ych , 3. pobożności n ie  należy  g w ałto w n ie  
w ym uszać , 4. podczas m od litw y  zdobyw ać się n a  ja k  n a jw ięk szą  u w a ­
gę, 5. w  p rzy p ad k u  b ra k u  du ch a  pobożności n ie należy  zan iedbyw ać  
ćw iczeń  ascetycznych ; 6. ro zm y śla jący  n ie  pow in ien  zadow alać  się ja ­
k im ik o lw iek  pociecham i duchow ym i, 7. ra cze j rozm yślać  nieco d łuże j 
n iż  dzielić  m ed y tac ję  n a  części, 8. w y b ie rać  czas ja k  n a jd ogodn ie jszy  
d la  rozm yślan ia . T am że, s. 308—331.

32 N ap o m n ien ia  d la  rozm y śla jący ch  b y ły  n a s tęp u jące : 1. u św iadom ie­
n ie  sobie, że celem  m ed y tac ji je s t zb liżen ie  do Boga, a  n ie  szukan ie  
sieb ie  i w ła sn e j p rzy jem nośc i, 2. n ie  godzi się p rag n ąć  pociech  ducho­
w ych , a ty m  m n ie j w izji, o b jaw ień  itd ., 3. n ie  należy  rozpow iadać  i 
chw alić  się doznanym i pociecham i, ch y b a  ty lko  spow iedn ikow i, 4. za ­
w sze należy  trw a ć  w  pokorze, 5. rozm yślać  ty lko  w tak im  czasie, w  
k tó ry m  m ożem y się zupe łn ie  oderw ać  od sp raw  zew n ętrzn y ch , 6. w y­
strzegać  się le n is tw a  pod pozorem  o d p raw ian ia  ro zm yślan ia , 7. nie n a -
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napom nieniam i, ale dołącza stworzoną w przew ażającej części 
przez siebie, a częściowo w ydobytą z niedzielnego rozm yślania 
P io tra  metodę rozm yślania męki Zbawiciela.33 Zaleca więc roz­
w ażanie poszczególnych tem atów  pasyjnych, odpowiadając so­
bie na osiem py tań  według następującego schematu:

„1. Kto cierpi? — Chrystus, Słowo, Mądrość Ojca.
2. Co cierpi? — Rany, ukłucia cierni, oplucie, krzyż.
3. Za kogo cierpi? —  Za nasze i w szystkich ludzi zbawie­

nie.
4. Dlaczego cierpi? — 2eby  człowiek nie cierpiał wiecz­

nie.
5. Od kogo cierpi? — Od swoich bliskich, od rodaków.
6. Gdzie cierpi? — W mieście św iętym  i poza jego m u- 

ram i.
7. K iedy cierpi? —  W m łodym  wieku, w  pełni swojego ży­

cia.
8. W jaki sposób cierpi? —  Sam  obrał sposób” 34.

W zasadzie ósme pytanie schem atu mieści się w  drugim, ale 
au to r dodał je zapewne dla zachowania alkantariańskiej ósem­
ki, w ystępującej niem al we w szystkich podziałach Traktatu.

Polski autor schem atu rozm yślania o męce Pańskiej zda­
w ał sobie spraw ę z tego, że zbyt kurczowe trzym anie się sche­
m atów  nie pomaga rozm yślającem u, ale zabija jego inw encję 
i swobodę myśli. W związku z tym  przypom ina, że zapropono­
w ane pytania i odpowiedzi m ają stanowić jedynie punkt w y j­
ścia dla dalszych własnych rozważań i w łasnych przem yśleń, 
że powinny zostać wzbogacone o własne przeżycia duchowe w 
kontem placji wielkości i wspaniałości m iłującego nas Boga. 
Je s t jednak w tym  zaleceniu niekonsekw entny, gdyż chciałby 
najw idoczniej towarzyszyć rozm yślającem u także w  te j jego 
samodzielnej kontem placji i zaproponować sposoby jej p rak ty ­
kowania, a w  ten sposób przyjść z pomocą, zwłaszcza począt­
kującym . Radzi więc, by odpowiedzi na osiem py tań  po trak­
tować jako przygotowanie um ysłu, pamięci i wyobraźni przed 
wejściem  na jedną z ośmiu dróg rozważania męki Pańskiej, 
i dopiero po wejściu na obraną drogę powinno zabrać głos ser-

leży  się k o n cen tro w ać  n a  zdobyciu  ty lk o  jed n e j cn o ty  z zan iedban iem  
w szy stk ich  innych . 8. n ie  należy  zby tn io  u fać  o d p raw ian y m  przez  s ie ­
b ie  ćw iczeniom , a le  pok ładać  n ad z ie ję  w  B ogu i Jego  łasce. T am że, 
s. 364— 380.

»  P e t r u s  d e  A l c a n t a r a ,  De m ed ita tio n e  e t ora tione libe llus  
aureus, C oloniae 1607 s. 70.

34 T enże, A u reu s  lib e llu s  ... P o sn an iae  1627, s. 381, 382.
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ее przez nawiązanie bezpośredniego kontaktu  m odlitewno-uczu- 
ciowego. To z kolei powinno skłonić wolę do działania w prak­
tyce. W edług polskiego autora tych uzupełnień, wspom nianych 
dróg kontem placji m ęki Pańskiej jest osiem: droga naśladowa­
nia, podziwu, w iary, nadziei, wdzięczności, współcierpienia, 
skruchy i miłości.35 Poszczególne drogi autor rozw ija według 
skróconego schem atu rozm yślań P io tra  z A lkantary, w  k tórym  
pierwsze trzy  punkty: przygotowanie, czytanie lek tu ry  i roz­
m yślanie proponuje zastąpić uświadomieniem sobie najpierw  
tem atu  rozm yślania i rozważeniem  go przy pomocy zamiesz­
czonych wyżej py tań  i odpowiedzi, akcentując przy tym  i roz­
w ijając szczególnie te pytania i odpowiedzi, k tóre są bardziej 
związane z daną drogą. Tak np. w  rozm yślaniu na tem at cier­
pienia Chrystusa niosącego krzyż na K alw arię — rozw ażanym  
na drodze podziwu — sugeruje najp ierw  rozważyć pytanie: 
kim  jest Ten, k tó ry  niesie krzyż? — a potem  wzbudzić w  sobie 
uczucie podziwu dla Jego wielkiego uniżenia. Takie rozważa­
nie py tań  i odpowiedzi właściwych danej drodze, względnie w  
aspekcie danej drogi, może się przerodzić w  dialog z cierpią­
cym Zbawicielem. Kolejne trzy  punkty  schem atu: dziękczynie­
nie, ofiarowanie, prośba —  polski au to r uzupełnia swoim czwar­
tym  punktem  rozm yślania, mianowicie zawstydzeniem  i szere­
guje te  punk ty  po swojemu w następującej kolejności: dzięk­
czynienie, zawstydzenie, prośba i na końcu ofiarowanie. Oto 
dla przykładu dwie drogi rozm yślania męki C hrystusa we­
dług polskiego w ydaw cy Złotej książeczki (w tłum aczeniu auto­
ra  artykułu).38

„ D r o g a  p o d z i w u

Rozważ sytuację osoby, k tóra cierpi ... To przecież Bóg 
cierpi. K to słyszał, żeby W szechmocny okazał się słaby i cho­
ry? Spraw iedliw y — niespraw iedliw ie skazany? Św ięty po­

85 N asu w a  się p ew n a  an a lo g ia  do a k tu a ln y c h  w ów czas w y d ań  o „d ro ­
g ach  k a lw a ry jsk ic h ” M i k o ł a j a  z e  S k a l b m i e r z a  — w  w e rs ji 
ła c iń sk ie j: V ia ru m  com passion is  ... g loriosissim ae V . M ariae  ... in  m e n ti­
bus C alvariae rem o n stra tio  ... C raco v iae  1630 — o raz  p o lsk ie j w e rs ji 
teeoż : D roai tr o ja k ie j sp îlc ie rp ien ia  P ogrzebu  i W n iebow zięc ia  P anny
M ary i ... K rak ó w  1633. W d ru g ie j pozycji, po d ed y k ac ji A nn ie  L ubo- 
m irsk ie j, n a s tęp u je  a p ro b a ta  z podp isem  L eo n a rd a  S tarczew sk iego  i d a ­
tą : C a lv a ria e  16 I 1633 r.

88 P e t r u s  d e  A l c a n t a r a ,  A u re u s  libe llu s  ... s. 386—388, 394— 
—397.
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staw iony w miejsce winowajcy? Ten, k tó ry  daje życie — nie 
w zbraniał się przyjąć śmierci?

Co cierpi i za kogo? —  W szystko to jest dla m nie przedm io­
tem  najwyższego podziwu.

Dziękczynienie
Dziękuję Ci, najsłodszy Jezu, że dla mnie tak  bardzo się 

uniżyłeś ... By moje rany  uleczyć przyjąłeś na siebie tak  wie­
le niepokoju. Dziękuję Ci za to, że krw ią się pociłeś, znosiłeś 
boleści, wziąłeś na Siebie tak  wielkie katusze, a w  końcu za­
pragnąłeś śmierci.

Zawstydzenie
W stydzę się, że do tej pory nie podziwiałem tego w szyst­

kiego, i w tak i sposób, jak to czynią aniołowie, prorocy, słoń­
ce, księżyc, skały etc.

Prośba
Daj mi łaskę Ducha Świętego, dzięki k tó re j aniołowie w  

niebie podziwiają nieustannie naszego Zbawiciela, bym  i ja 
tu  na ziemi chciał podziwiać C hrystusa Pana za mnie cierpią­
cego.

Ofiarowanie
Oto ja, Panie, ofiaruję Ci mój umysł, by rozważał to, co 

za m nie wycierpiałeś. O fiaruję Ci wszystkie moje władze du­
chowe i fizyczne”

„ D r o g a  m i ł o ś c i

Rozważ niezm ierzoną miłość C hrystusa Pana okazaną w  Je ­
go cierpieniu. (Tu zw racaj się do Zbawiciela:)

—  Cóż Cię, Jezu Chryste, trzym a na krzyżu?
— Czy najokrutniejsze gwoździe? —  Nie.
—  Czy może szalony gniew Twoich rodaków przybił Cię do 

krzyża? —  Nie.
—  Cóż więc, o dobry Jezu? — Miłość ku tobie, o człowieku.

Ta miłość sprowadziła m nie z nieba, miłość uczyniła mnie
człowiekiem, miłość kazała mi przyjąć obnażenie, uderzenia, 
biczowanie, ukrzyżowanie, przebicie boku, kazała mi przy­
jąć w  końcu najokrutniejszą śmierć. To wszystko spraw iła 
miłość.

Dziękczynienie
Dzięki Ci składam, o najw spanialszy mój Zbawicielu, k tó ry  

m nie tak bardzo umiłowałeś, że Siebie najniewinniejszego ofia­
rowałeś za m nie najbardziej winnego. Znienawidziłeś samego 
Siebie ze względu na mnie. Cóż oddam Ci za to? Jeśli bym



oddał Tobie bogactwa tego świata, nic to nie jest. Jeśli bym  
oddał wszystkie uciechy i rozkosze, słabości i przeciwności, 
karan ia  i udręczenia tego świata, czyśćca i piekła ... byłoby 
niewiele. Jeśli Ci oddam moje serce i duszę, również będzie 
niewiele. Tę więc Twoją mękę, Twoją śmierć najsroższą Tobie 
ofiaruję, daję, poświęcam.

Zawstydzenie
Korzę się i oblewam gw ałtow nym  zawstydzeniem, o najcier­

pliwszy Jezu. Ja , k tó ry  jestem  tak  daleki od Twojej pokory, 
uniżenia, cierpliwości, posłuszeństwa, czystości, ubóstw a i na­
de wszystko Tw ojej najw yższej miłości. Korzę się i padam  
pod nogi wszystkich ludzi, wszystkich zwierząt, wszystkich 
stw orzeń, by m nie podeptały.

Prośba
Proszę Cię, najpokorniejszy Jezu, racz mi udzielić, nie­

szczęsnemu grzesznikowi, pragnienia łaski Twojego zmiłowania 
i poucz m nie przez najszczerszy i najw spanialszy pierwowzór 
Twoich cnót. Daj w pokusach zwycięstwo, daj mi w iarę p ra­
wą, nadzieję pewną, miłość doskonałą, roztropność w uczu­
ciach, um ysł przenikliwy, wolę stanowczą — żebym  poznał, 
iż jestem  najnędzniejszy, a zarazem  najw yżej wyniesiony, i 
żebym  pragnął, szukał i pożądał Twojego najsłodszego uści­
sku.

Ofiarowanie
O fiaruję moją wolę, m oje serce, i łączę je z Tobą. Pragnę 

miłować Cię ponad wszystko i w  żadnym  momencie nie odłą­
czać się od Ciebie. Raczej pozwolę oczy sobie wyłupić, s tra ­
cić słuch i mowę, niż odłączyć się od Ciebie. K tóż m nie od­
łączy od miłości Boga? Polegam  na łasce Twojej, o najsłodszy 
Jezu, gdyż ani śmierć, ani życie ... ani świat, ani ciało, ani 
kuszenie, ani uciecha, ani jakiekolw iek stworzenie nie oddzie­
li m nie od Twojej miłości. Nie dozwól Panie, bym  m iał do­
puścić takie zło, bym  zabrał Ci m oją miłość, a dał ją kom u in­
nem u. Ciebie, Panie, w ybieram  na ojca, m atkę, brata, Ciebie 
na mój skarb. Tyś m oja miłość, um iłowany mój, Tyś panem, 
wodzem i kierownikiem  m ojej duszy, ciała i całego mojego 
życia. Tobie na wieki pragnę dochować w iary i miłości. Pole­
cam Ci siebie samego z całą m oją pobożnością, z najw yższą 
m oją determ inacją.”

W podobny sposób jak w  zamieszczonych dla przykładu dwu 
drogach — podziwu i miłości — au tor uzupełnień do poznań­
skiego w ydania Trakta tu  P io tra  z A lkantary, zapewne Leonard 
Starczew ski, omówił i opracował także sześć pozostałych dróg
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rozw ażania pasyjnego: naśladowania, w iary, nadziei, wdzięcz­
ności, wspólcierpienia i skruchy.37 I na tym  kończy Złotą ksią­
żeczkę  ... Piotra z A lkantary Hiszpana ... o m edytacji i m odli­
tw ie  (Poznań 1627), jedyne polskie wydanie łacińskiego tłum a­
czenia dzieła tego m istyka znane w XVII w.

Pozostaje jeszcze pytanie, czy w  następnym  wieku polscy 
bracia m niejsi kontynuow ali swoje edytorskie zainteresow ania 
dorobkiem ascetycznym  P io tra z A lkantary? Otóż okazuje się, 
że tego rodzaju zainteresowania, a co za tym  idzie —  recepcja 
jego duchowości w życiu w ew nętrznym  klasztorów prow incji 
w ielkopolskiej bernardynów , a następnie ruskiej prowincji re­
form atów, nie straciły  na aktualności także w XVIII w. W stu ­
lecie w ydania poznańskiego z 1627 r. ojcowie prow incji w iel­
kopolskiej z prow incjałem  Janem  K apistranem  Szysieckim na 
czele doszli do wniosku, że dzieło to jest tak  samo użyteczne 
w  XVIII w. jak było użyteczne w okresie przeprowadzania we­
w nętrznej reform y potrydenckiej zakonu w Polsce w  wieku 
XVII, i należy je wznowić, aczkolwiek w w ersji poszerzonej 
i w nowym  układzie. W ten  sposób przez dodanie nowych roz­
m yślań na A dw ent (4), Boże Narodzenie (2), Nadanie Im ienia 
Jezus (1), Trzech K róli (1), na święta M atki Bożej (8), a także 
dodanie instrukcji o sposobie odpraw iania nabożeństwa w iel­
kopostnego z dyscyplinami, w raz z zakończeniem opartym  na 
objaw ieniach pryw atnych, z dokładnym  wyliczeniem  ilości ude­
rzeń, kropli k rw i i innych szczegółów z męki Pańskiej,38 po­
w stała nowa w ersja łacińsko-polska T rak ta tu  św. P io tra  z Al­
kan tary , pod nowym tytułem : Droga krzyżow a  ... lub rozm y­
ślanie codzienne o w szystk ich  tajemnicach Bożych  ... (Branie­
wo 172^). 39 To nowe dwujęzyczne w ydanie w części przejęte j 
bez zmian z w ydania poznańskiego z 1627 r. otrzym ało tylko 
nowy układ. Część tęoretyczna Traktatu, czyli omówienie sześ­
ciu punktów  alkantariańskiej m etody rozm yślania, zam'eszczo- 
no na początku. Następnie po omówieniu trudności kontem pla­
cji oraz przedstaw ieniu m etody rozm yślania „dróg męki Pań-
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87 T am że, s. 383—386. 388—394.
88 Chodzi tu  o p ry w a tn e  o b jaw ien ia  z a w a rte  w  dziele k a r tu z a  n iem iec ­

k iego  Jo h an a  L a n d s b e r g a  v.  B a y e r n  ( t  1539) pt. G espräche C hri­
s t i m it  e iner g läub igen  See le  (B.m.r.w .). P or. A llg em ein es G eleh rten  
L e x ik o n ,  hrsg . C h J ö c h e r ,  T . 2, L eipzig  1750, kol. 2271.

89 K ró tk ą  ocenę dzieła w raz  ze zgodą n a  d ru k  zam ieścił p ro w in c ja ł 
b e rn a rd y n ó w  w ielkopo lsk ich  J a n  K a p is tra n  S z y s i e c k i  pod d a tą : 
L u b av iae  5 I I I  1728. V ia  crucis  ... seu  M ed ita tiones quod tid ianae de  
om .nibus m is te r iis  Dei ... p er ann i c ircu lu m  disposia tae; B ru n sb e rg ae  
1728, s. 2*.



sk ie j”, p rzejęte j z dodatków w ydania poznańskiego, redak to r 
nowego w ydania ułożył rozważania męki C hrystusa kolejno 
według części Roku kościelnego. Rozważania P io tra  z A lkan­
ta ry  z dodatkam i w ydania poznańskiego rozłożył wydawca na 
kolejne niedziele, zaczynając od drugiej po Trzech Królach, 
czyli po O bjawieniu Pańskim , m odlitw ą w Ogrojcu i kończąc 
na niedzieli kw ietnej, czyli Palm owej, pogrzebem Zbawiciela. 
Na niedzielę W ielkiejnocy i pięć następnych niedziel przezna­
czył rozm yślania o Zm artw ychw staniu Pańskim . K olejne nie­
dziele: po W niebowstąpieniu, na Zesłanie Ducha Sw., Trójcy 
Sw. i uroczystość Bożego Ciała otrzym ały właściwe tym  ta je ­
mnicom rozm yślania. Natom iast niedziele po Zesłaniu Ducha 
Sw. otrzym ały jak w W ielkim Poście rozm yślania o męce 
Pańskiej, ale bez powtórzeń w ielkopostnych rozważań. Do­
datki w ydania poznańskiego z 1627 r. okazały się tak  obszer­
ne, że w ystarczyło rozm yślań pasyjnych na W ielki Post i na 
okres po Zielonych Świętach. Na ostatnie cztery niedziele Ro­
ku kościelnego zostały przeznaczone rozm yślania o czterech 
rzeczach ostatecznych. Nowa edycję kończą dodane rozm y­
ślania na święta m aryjne: Niepokalane Poczęcie NMP, Oczy­
szczenie, Zwiastowanie, Nawiedzenie i Ofiarowanie. Polski w y­
dawca i tłum acz całości z języka łacińskiego był zapewne auto­
rem  dodanych rozm yślań do tekstu  w ydania poznańskiego. Po­
został jednak bardziej u k ry tv  niż redaktor w ydania sorzed 
wieku. Nie w iem y nawet, z jakiego pochodził klasztoru. Dato­
w anie prowincjalskiego zezwolenia na druk  nowego wydania 
dzieła P io tra  z A lkan tary  w  Lubawie 5 III 1728 r. w raz z pod­
pisem prow incjała Jana K apistrana Szysieckiego wskazuja na 
klasztor, w  k tórym  być może je przygotowano. Lubaw a była 
m iastem  rodzinnym  Szysieckiego nazywanego Lubawczykiem, 
a w  latach dwudziestych XVIII w. Szysiecki był gw ardianem  
tam tejszego klasztoru. Jako  prow incjał bernardynów  wielko­
polskich dbał o w ykształcenie zakonników i podniesienie w  
prow incji zakonnej dyscypliny,40 w czvm m iało mu pomóc no­
we w ydanie omawianego dzieła. W ydana przezeń w  22 lata  
później Droga krzyżow a  ... w  języku polskim (nakładem  ber­
nardynów , Poznań 1750) świadczy o tym, że tem atvka pasyjna 
nadal nie była m u obca.41 Podobnie jak Leonard Starczewski, 
k tó ry  po ukończeniu kadencji prow incjalskiej w  1626 r. zajął 
się w ydaniem  dzieła P io tra  z A lkantary, tak  w  sto la t później,

40 H. E. W yczaw ski OFM , S zy s ie c k i (L u b a w czyk ) Ja n  K a p istra n , w : 
Siown-'k po lsk ich  teo logów  k a to lick ich , t. 4, W arszaw a 1983, s. 29S, 296.

41 T am że.
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w  1728 г., Szysiecki, pod koniec swojego prowincjalstwa, za­
jął się kolejnym  w ydaniem  tego dzieła i jeśli nie sam je tłu ­
m aczył i opracował, to na pewno był głównym inspiratorem  
tego wydania.

K olejna edycja rozm yślań P io tra  z A lkantary, ale wyłącznie 
w  polskim  przekładzie, ukazała się w Zamościu w  1750 r. Za­
równo tłum aczenia jak i przygotowania dzieła do druku doko­
nał anonim owy brat m niejszy ściślejszej obserw ancji z kusto­
dii ruskiej reform atów  podpisany pod przedmową kryptonim em  
X.S.K.R. Jest to przekład z języka łacińskiego Złotej książecz­
k i ... bł. Piotra z A lkantary Hiszpana (Aureus libellus ... Po­
snaniae 1627) z dodatkam i bernardyńskiego w ydaw cy oraz 
własnymi, w  połączeniu z m yślam i Tomasza à Kempis.42 Anoni- 
m rw y redaktor w ydania zamojskiego zamieścił też csiem dróg 
rozw ażania m ęki Pańskiej,43 przypisując je Piotrow i z A lkan­
ta ry  i poszerzając o dwie nauki dotyczące sześciu punktów  ko­
niecznych jego zdaniem w rozważaniach pasyjnych.44 Swoje 
nauki podsumował zaleceniem, żeby rozm yślający zwracali 
bardziej uwagę na w ew nętrzne, duchowe cierpienia C hrystu­
sa niż na zew nętrzne cierpienia Jego Ciała. W całym  opraco­
waniu, do w szystkich punktów  rozm yślań, po dodatkach z edy­
cji poznańskiej, anonim owy b ra t m niejszy ściślejszej obser­
w a c j i  dołączył „akty  i a fek ty” z różnych dzieł Tomasza à 
Kempis, k tóre dostosował tem atycznie do punktów  rozm yślań 
P io tra  z A lkantary  i opatrzył przypisam i wskazującym i na 
m iejsce pochodzenia. Część teoretyczną w raz z m etodą P iotra 
z A lkan tary  oraz drogami rozważań pasyjnych autorstw a w y­
dawcy poznańskiego (z 1627 r.) zamieścił przed rozw ażaniam i, 
jak to m am y w Drodze krzyżow ej ... lub rozm yślaniu codzien­
n y m  ... (Braniewo 1728), co uzasadnił względami praktycznym i. 
Cały układ dzieła przedstaw ił w  „słowie do czytelnika” jako 
nowy i odbiegający od tradycyjnego, co by świadczyło, że stw o­
rzy ł go niezależnie od w ydania braniewskiego. Wznowienie 
polskiego przekładu Trakta tu  P io tra  z A lkan tary  znacznie

42 T y tu ł p rzek ład u : Rozm yślania codzienne św. Piotra z A lkan tary ... 
przez jednego z  zakonników  św. O. Franciszka rejorm ata kustodii ru ­
sk ie j przetłum aczone ... Z am ość 1750 8° ss. 606 i k. 3 re je s tru . Do te k ­
s tu  ro zm y ślań  dołączono m yśli T om asza  a  K em pis. O w ym  re fo rm a ta  
je s t S tan is ław  K leczew ski.

43 T am że, s. 258.
44 R ozm yśla jący  pow inn i rozw ażać: 1. p rzyk rość  bó lów  Z baw iciela , 

2. c iężar w łasn y ch  grzechów , 3. w ielkość Jego  dob rodz ie jstw , 4. w sp a ­
n iałość B ożej m iłości i dobroci, 5. g łęb ię  ta jem n icy , 6. w ielkość cnó t 
C h rystu sow ych . — T am że s. 274.
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wzbogaconego treściowo o nowe uzupełnienia, dokonane jeszcze 
w  tym  samym  dziesiątku lat pięćdziesiątych XVIII w. (Zamość 
1759), świadczy wymownie o jego popularności i zapotrzebo­
w aniu ówczesnego polskiego czytelnika na lite ra tu rę  o życiu 
w ew nętrznym .

III
W raz z łacińskim  tekstem  dzieła P io tra  z A lkantary , zna­

nym  w Polsce w wieku XVII w  w ydaniu kolońskim  i poznań­
skim, wydaw cy zamieszczali jego życiorys napisany przez 
św. Teresę z Avila.45 Nie była to biografia w  dzisiejszym  ro­
zum ieniu tego słowa, ale raczej próba przedstaw ienia duchowej 
sylw etki świętego ascety i m istyka z opisem jego surowych 
um artw ień i zdziałanych przezeń cudów. W Polsce opublikowa­
no ten  życiorys po raz pierwszy w znanym  nam  już w ydaniu 
poznańskim  dzieła P io tra.46 Z czasem, w  oparciu o ten  życio­
rys pióra św. Teresy i inne znane wówczas na zachodzie Euro­
py, zaczęto w  Polsce wydaw ać osobne życiorysy P iotra. P ierw ­
szy tego rodzaju został opracowany przez reform atę z Pragi, 
Antoniego Broudina, studenta teologii, pod ty tu łem  Zebranie  
życia, cnót i cudów św. Piotra z A lkantary, i w ydany najpierw  
w Pradze, a następnie wznowiony w K rakow ie w  1670 r. u 
Schedła, z dołączonymi na końcu odpustam i nadanym i z oka­
zji kanonizacji świętego dokonanej przed rokiem .47 Inny  nie­
znany bliżej życiorys, form atu  in folio, zarejestrow ał lwowski 
antykw ariusz K ajetan  Jabłoński w  swoim Katalogu, a kanonik 
gnieźnieński Ja n  A leksander Paprocki zamieścił życiorys Pio­
tra  po „przemowie do czytelnika” w  swoim panegiryku wygło­
szonym w wileńskim  kościele bernardynów  na cześć świętego 
z okazji w prowadzenia tam że jego obrazu kultowego, w  dniu 
15 m arca 1671 r .48

Pierw sze ślady ku ltu  P io tra  z A lkan tary  w  Polsce zaznaczy­
ły się już przed jego kanonizacją (1669) w  aktach konsekracji

45 P e t r u s  d e  A l c a n t a r a ,  De m ed ita tio n e  e t o ria tione libe llus  
aureus, Co’on iae  1607, s. 6— 13; T enże, A u reu s  libe llus  ... P o sn an iae  1627 
к . I х—8х . W  obu w y d an iach  zam ieszczono życiorys n ap isan y  przez św . 
T eresę  z A vila , w y ję ty  z 27 rozdz ia łu  je j pism . P o r. Sw . T e re sa  od 
Jezu sa , D zieła, Т. 1, z języ k a  hiszp. p rze łoży ł b p  H. K o s s o w s k i ,  
K ra k ń w  1962, s. 313— 316.

46 P io tr  z A lk a n ta ry , A u reu s libe llu s  ... P o sn an iae  1628 к . I х—8х ;
47 A n to n iu s B ro u d in u s O FM , S ynopsis v itae , v ir tu tu m  e t  m iracu lo ­

ru m  s. P e tr i  de A lcan ta re  ... re im p re ssa  C raeov iae  1670 16° k. 6. ss. 69.
43 A rch iw u m  P ro w in c ji B ern . R kp. W — 34. T y p o g rap h ica  ac C hrono- 

logica co n v en tu u m  P ro v in c iae  M aio ris  P o lon iae  d escrip tio  ... o p e ra  P . 
A u g u s tin i C iep lińsk i. X V —X V III w . s. 46.
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ołtarzy pod wezwaniem tego świętego. I tak  już w połowie 
XVII w. w kościele bernardynów  Sw. Anny w Warszawie, 
przed najazdem  Szwedów 1656 r., znajdował się boczny ołtarz 
poświęcony bł. Piotrowi z A lkantary ,49 a kościół bernardyński 
w  Kaliszu m iał taki sam ołtarz najpóźniej w 1661 r .50 O prze­
jaw ach ku ltu  św. P io tra w szerszej skali można mówić dopie­
ro po jego kanonizacji w  1669 r. i to przede w szystkim  w ko­
ściołach i klasztorach reform ackich w Polsce. Uroczyste w pro­
w adzanie obrazu, a następnie poświęcanie nowemu świętem u 
bocznych ołtarzy, stało się regułą w kościołach braci m niejszych 
ściślejszej obserw ancji.51 Krakowskie klasztory zarówno refor­
m atów jak i bernardynów  jako pierwsze wprowadziły uroczy­
ście do swoich kościołów obrazy kultow e P iotra w 1669 r., 
a w  kilka lat później postarały się o jego ołtarze i ich konse­
kracje. Za nimi poszły inne klasztory prowincji małopolskich 
tego zakonu. Na terenie samej tylko diecezji krakow skiej w 
drugiej połowie XVII i w XVIII w. reform aci mieli osiem kon­
sekrow anych ołtarzy św. P io tra  z A lkantary: w Krakowie 
(1672), Lublinie (1674), Stopnicy (1674), Bieczu (1690), Kazi­
m ierzu Dolnym (1690), Pińczowie (1697), Zakliczynie (1705) i 
K ętach (1714).52 Na terenie te j samej diecezji bernardyni 
mieli tylko dwa ołtarze P io tra z A lkantary  ·— w Krakowie 
(1680) i w K alw arii Zebrzydowskiej (1686).53 Poza diecezją 
krakow ską reform aci mieli praw ie we wszystkich swoich koś­

49 A rch iw um  P ro w in c ji B ern . R kp . W —34. T y p o g rap h ie s  ас ch ro ­
no log ies co n v en tu u m  P r o v in s s e  M aioris P o lon iae  descrip tio ... op era  P. 
A u g u stin i C iep lińsk i, XV—X V III w. s. 46.

50 K ro n ik a rz  k la sz to ru  b e rn a rd y ń sk ieg o  w  K aliszu  zap isa ł pod ro ­
k iem  1607, że po k o n sek rac ji o łta rza  g łów nego i sąs iedn ich  przez a rc y ­
b isk u p a  gn ieźn ieńsk iego  B e rn a rd a  M aciejow skiego, pozostałe  boczne 
w raz  z o łta rzem  Bł. P io tra  z A lk a n ta ry  k o n sek ro w ał su frag an  w ro c ław ­
sk i B artło m ie j Lesz"z. O kazu je  się. że by ł to  b  skup  B artło m ie j L iesch  
de  H o rnau , k tó ry  o trzy m ał p rek o n izac ję  dop iero  w  1625 r. a  zm arł w  
1661 r. K ro n ik a rz  ty tu łu je  go p repozy tem  ko leg ia ty  św. K az im ierza  
w e W rocław iu , a w iadom o, że p rep o zy tu rę  o trzy m ał L iesch  w  1635 r. 
M ożna w ięc um ieścić dokonaną  przez n iego k o n sek rac ję  o łta rza  bł. 
P io tra  z A lk a n ta ry  u b e rn a rd y n ó w  w  K aliszu , w  la ta c h  1635—1661. 
P a tr i t iu s  G a w h a t  O FM  C onv. H ie ra rc h ia  ca th o lica  m edii e t recen tio r is  
aev i T. 4 (1952— 1667). M o n as teń i 1935 s. 259 n r  10. A r rh :w um  P row . 
B ern . R kp. W—35: F rag m en ty  k ro n ik  B e rn a rd y n ó w  w  Polsce. N r 5: 
K la sz to r w  K aliszu  ... s. 125.

51 B ogdanus B rzuszek  OFM . De s. F ran c isc i cu ltu  in  P o lon ia . „A rch i­
v u m  F ran ^ iscan u m  H is to ricu m ”, R. 78: 1985, s. 106.

52 J a n  K ran ik , K o n sekra c je  kościo łów  i o łta rzy  w  d iece zji k ra k o w ­
sk ie j w  X V I I  i  X V I I I  w ., „N asza P rzesz ło ść”, T. 61: 1984, s. 126, 131, 
134, ] 46, 139, 142, Г 6 .

58 T am że, s. 133, 131.
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ciołach jego o łta rze ,54 zaś bernardyni tylko w znaczniejszych, 
albo w dawnych domach rekolekcyjnych, między innym i w 
W arszawie u Św. Anny (przed 1656), w W ilnie (1671), w  Sło- 
nim iu w  diecezji w ileńskiej (pod koniec XVII w.), w  Skępem 
w diecezji płockiej (1717), w Lubawie w  diecezji chełm ińskiej 
(1726) i Ostrołęce nad Narwią (przed 1742).55 Stosownie do 
sty lu  epoki klasztory prześcigały się w paradnym  urządzaniu 
procesji wprow adzających obrazy nowych świętych. Podobnie 
było po kanonizacji św. P io tra  z A lkantary. Tak np. procesja 
bernardyńska w Krakowie, k tórej opis dochował się do na­
szych czasów, m iała miejsce w dniu 19 października 1669 r. 
i prowadziła z kościoła M ariackiego trak tem  królewskim  na 
Stradom . Zgromadziła wielkie rzesze w iernych i duchowień­
stwa. Wzięli w niej udział dwaj biskupi z innych diecezji —  
ordynariusz włocławski F lorian Czartoryski, k tó ry  niósł San­
ctissim um  na placu kościelnym  bernardynów , oraz ordynariusz 
poznański Stefan W ierzbowski. Byli też zapewne i biskupi 
krakowscy. Postarano się o uśw ietnienie uroczystości salwami 
arm atnim i z W awelu podczas ,,Te Deum” i Mszy śpiewanej. 
Oprócz tego dzwoniły dzwony kościołów krakowskich, grały 
fanfary  i ork iestry  aż do północy.56 Siadem  po takim  samym 
lokalnym  święcie w kościele bernardynów  w W ilnie było, jak 
już wspomniano, kazanie panegiryczne na cześć św. P iotra w y­
głoszone tamże, a następnie opublikowane przez Jana  Aleksan­
dra Paprockiego, kanonika gnieźnieńskiego, w  1671 r. W raz 
z tym  kazaniem  opublikowano też odpusty, nadane przez pa­
pieża K lem ensa IX z okazji kanonizacji w 1669 r .57 Odpusty te 
wydano także oddzielnie w  1670 r. z podpisem ordynariusza 
wileńskiego A leksandra Sapiehy i prow incjała bernardynów  
m ałopolsko-litewskich Stefana Lenckiego.58

Innym  przejaw em  kultu , obok konsekracji bocznych ołtarzy
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54 T am że.
55 J . A. P a p r o c k i ,  Obraz praw dziw y ognistego serafina ... W ilno 

1671 s. 3; K. G r u d z i ń s k i  OFM , Slonim , w : K lasztory bernardyńskie  
w  Polsce, red . H. E. W yczaw skiego OFM , K a lw a ria  Z ebrzydow ska, s. 
335; W iesław  M uraw iec  OFM , Skępe, w : K lasztory berriadyńskie, s. 324, 
Jó ze f K r a w i e c ,  Lubawa, w : K lasztory ... s. 186; H. E. W y c z a w s k i  
OFM , Ostrołęka, w : K lasztory ... s. 247.

68 A rch iw um  P row . B ern . R kp. I-s-1 : ... A e te rn ae  m em oriae  con­
v en tu s  Cra'C'Oviemis ad  s. B em nardinum  in  S trad o m  ... in ch o an te  F . 
F ran c isco  D zielow ski tu n c  custode  C racov iensi 1668 s. 14, 15.

57 J. A. P a p r o c k i ,  Obraz praw dziw y ... k.  14. 15.
53 T y tu ł p u b lik ac ji: O dpusty, które papież św. Clemens IX  ... nadał 

ludziom  przy kanonizacji św. Piotra z  A lkan tary zakonu Franciszka  
s. obserwantów , r. P . 1669 (b.m.w.)
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i wprowadzania obrazów nowego świętego, były  publikacje de- 
wocyjne jem u poświęcone. Ze środowiska reformackiego w y­
szedł krótki m odlitewnik ku czci św. P io tra  z A lkantary  pt. 
Sposób krótkiego nabożeństwa do św. Piotra z A lkan tary  ... 
reform atów  prowincji hiszpańskich i indyjskich  ojca i fundatora  
(Kraków ok. 16 84).59 M odlitewnik ten  był wznawiany cztero­
krotnie, co świadczy o jego popularności. Pierw sze wznowienie 
miało miejsce w XVII w. (w 1698 r.), następne trzy  w XV III w. 
(1715, 1756, 1779).60 W szystkie w ydania tego m odlitewnika m ia­
ły  ten  sam  układ — na początku godzinki o św. Piotrze, lita ­
nia do świętego, responsorium  i, na końcu, inform acje o szcze­
gólnym nabożeństwie do P io tra z A lkantary  w postaci tzw. 
kw inkwenny, k tórą odprawiano przez kolejnych sześć śród, 
jako że środa była dniem poświęconym nabożeństwu tego 
świętego. W pierwszym  w ydaniu m odlitewnika z ok. 1684 r. 
nie ma wprawdzie żadnych dowodów na jego pochodzenie re ­
formackie poza określeniem  w tytule, że P io tr był założycielem 
hiszpańskich reform atów , ale w ydaje się, że takie określenie 
mógł zamieścić tylko b ra t m niejszy ściślejszej obserw ancji w 
Polsce, gdyż bernardyni uważali P io tra  i jego współbraci hisz­
pańskich za zwyczajnych obserwantów rekolektów („regularis 
observantiae recollectorum ”).61

Zainteresowanie dziełem ascetycznym  św. P io tra z A lkan­
tary , oraz jego kultem  w klasztorach i kościołach reform atów  
i bernardynów  w Polsce, nie udzieliło się braciom m niejszym  
konw entualnym , choć jego działalność jako reform atora po 
1556 r. na terenie Portugalii była ściśle związana z tam tejszą 
prow incją franciszkanów konw entualnych Najśw. Panny Ma­
ryi w  A rrabida. O trzym ał naw et nom inację generała konwen­
tualnych, Juliusza Magnani, na kom isarza generalnego, dzięki 
czemu mógł na terenie tejże prowincji zorganizować zreform o­
w aną przez siebie kustodię św. Józef a.6i Otóż ten  brak  zainte­
resowania można wytłum aczyć odgórnym ukierunkow aniem

59 P o d p isa ł się jako  cenzor, k an o n ik  k rak o w sk i F ran c iszek  P rze - 
w oski z ty tu łe m  d o k to ra  teologii, a  w iadom o, że d o k to ra t teo log ii o trzy ­
m a ł on  w  1684 r. w  A kadem ii K rak o w sk ie j. P o r. B p E. O z o r o w s k i ,
P rzew o sk i F ranciszek  Józe f, w : S łow nik  po lsk ich  teologów  kato lick ich , 
T. 3. red . H. E. W yczaw skiego OFM , W arszaw a 1932, s. 452.

eo W ydan ie  z 1698 r. w yszło z d ru k a rn i p ija ró w  w  W arszaw ie; k o le jne
z 1715 r. z d ru k a rn i ko leg ium  T o w arzy stw a  Jezusow ego w  P oznan iu ;
d ru k  tegoż w  1756 r. — z n iezn an e j d ru k a rn i k rak o w sk ie j, a  n astęp n y
z 1779 r. — z d ru k a rn i p ry m aso w sk ie j w  Łow iczu.

91 P e t r u s  d e  A l c a n t a r a ,  A u reu s  libe llu s  ... Poznani ae 1627, s. 1.
82 P o r. p rzyp is n r  1 n in iejszego  opracow an ia .
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reform y potrydenckiej w  pierwszej połowie XVII w. przez ge­
nerałów  zakonu franciszkanów konw entualnych, szczególnie 
Filipa Gesualdiego i Jakuba M ontanariego (vel Bagnacaballen- 
sis), k tórych działalność reform istyczna, mianowicie konsty tu­
cje odnowy życia zakonnego Gesualdiego i obszerne Ćwiczenia 
duchowne  M ontanariego były w  Polsce w ydaw ane po łacinie 
i w ytyczały kierunek odnowy potrydenckiej u polskich fran ­
ciszkanów konw entualnych.63 Natom iast P io tr z A lkantary  ze 
słynnym  Traktatem  ... o m odlitw ie i kontem placji oddziaływał 
przede wszystkim  na ugrupowania i tendencje reform istyczne 
w swoim zakonie braci m niejszych obserwantów tzw. regu lar­
nej lub ściślejszej obserwancji. Dlatego też rzeczą natu ra lną  
stał się fak t wydaw ania jego dzieła także w Polsce, najpierw  
u bernardynów , a następnie u reform atów . Pierw si z nich, dą­
żąc o w łasnych siłach do potrydenckiej odnowy wzorem fran ­
ciszkanów konwentualnych, stanęli w opozycji do przybyw ają­
cych z Italii reform atów  i woleli sięgać po wzory do hiszpań­
skiego reform atora zakonu, św. P io tra z ^Alkantary, a swoje 
zreform owane konw enty nazywać „domami rekolektów ”.64

Z u m  P r o b l e m  d e r  R e z e p t i o n  d e s  h e i l i g e n  
P e t r u s  v o n  A l k a n t a r a  i n  P o l e n

Z usam m enfassung

D er heilige  P e tru s  von  A lk a n ta ra , sp an isch e r M y stik e r im  16. Jh ., 
B e ra te r  un d  V e rtra u te  d e r  h e ilig en  T h e re s ia  von  A vila, R efo rm a to r d e r 
sp an isch en  F ra n z isk a n e r, d ie  von  se inem  N am en  „ A lk a n ta r is te n ” ge­
n a n n t w u rd en , w a r  au ch  e in  K o m p ila to r des v o n  L udw ig  von  G ren ad a  
g e a rb e ite te n  W erkes L ib ro  de la  o ra t io n  y m e d ita c ió n  D as W erk  von  
P e tru s  v o n  A lk a n ta ra  in  d e r  la te in isch en  V ersion  vom  d eu tsch en  K a r­
th ä u se r . A n ton  D u k k e n , das in  K öln  1.607 herausgeg  eben w urde, w a r  
schon  am  A nfang  des 17. Jh s . in  P o len  b ek an n t. D 'ese  la te in isch e  V er­
sio n  des W erkes w u rd e  sp ä te r, im  J a h re  1627, vo n  den  p osener B e r- 
n a rd in e rn  (v e rm u tlich  vo n  L eo n ard  S tarczew sk i) m it v ie len  P ass ions-

68 K. K a n t a k  ks., Franciszkanie polscy, T. 2. K rak o w  1948, s. 2, 
122, 132, 133, 134. 183, 250. P o r. P h . G e  s u  a i d  i OFM  Conv., Disciplina 
C onventualium  seu Constituciones pro reform atione ... Collectae per 
R.P.M. H ipalitum  L iricium  ... C racov iae  1615 passim ; Jacobus M o n ­
t a  n  a  r  i (B agnacaballensis) O FM  C onv., Exercitia spiritualia, C racov iae  
1622 passim .

84 D om am i rek o lek tó w  nazyw ali b e rn a rd y n i k la sz to ry  z re fo rm ow ane  
przez  S tarczew sk iego  i G odziszew skiego.
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b e tra c h tu n g e n  u n d  n ach  ih re r  M ethode (so g e n an n te  „W ege” d e r P a s ­
s io n sb e trach tu n g en ) v erö ffen tlich t. D ie e rs te  po ln ische Ü berse tzung  des 
W erkes von  P e tru s  von  A lk a n ta ra  (au f G ru n d  d e r  p osener A usgabe 
1627), e in sch liesslich  m it dem  la te in isch en  T ex t, w u rd e  im  J a h re  1728 
in  B ran iew o  ausgegeben . S ie  w u rd e  im  K re ise  d e r g ro sspo ln ischen  B e r- 
n a rd in e rn  m it dem  S treb en  des P ro v in z ia ls  Jo h a n n  K a p is tra n  S zysiecki 
v o rb e re ite t. D ie n äch ste  poln ische Ü berse tzung , die im  18. Jh . e rsch ien , 
w u rd e  von  e in em  u n g e n a n n te n  R efo rm a ten m ö n ch  (OFM ) a n g e fe r tig t 
(Z am ość 1751). D ie oben e rw ä h n te n  A usgaben  d e r  la te in isch en  u n d  
po ln isch en  V ersion  des W erkes von  P e tru s  von  A lk a n ta ra  h ab en  sich  
w esen tlich  n ich t n u r  zu r D u rch fü h ru n g  d e r R efo rm  des g e is tlich en  
L eb en s d e r  B e rn a rd in e n  u n d  R eform atenprovinz; im  17. un d  18. Jh ., 
so n d e rn  auch  zum  G edeihen  des K u ltu s  des he iligen  P e tru s  (ihm  ge­
w id m ete  A lta re , B ilder, G eb e tb ü ch er, L itan e ien  u. dgl.) b e ig e trag en .

W. M u ra w iec


